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Na Rok Paniki 1778 .
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ę(uidquid agunt homines, nostri est 
farrago libelli. Juven.

Pokorna ſupiika do Wielmożnego Jmci 
P A N A  M O N I T O R A .

N lźey podpifani,  Starli, Przeio- 
lożeni y kompania całego fla- 

rożytſnego Kunſztu Pochlebnickie- 
go , widząc, tak ftarodawne zgro­
madzenia naſzego' ſpoleczeńftwo 
nad oftatnią iuż  prawie ftoiące 
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przepaścią , po uważnym y roz­
myślnym naradzeniu fię, ftawamy 
z pokorną ſupliką przed Monitor- 
flkim W. W. M. Pana Dobrodzieja  
Urzędem, ażebyś Miłościwy Panie,, 
który wſzyftko, cokolwiek ku rui­
nie y zepſueiu dąży , roftropnie 
naprawuieſz ,  który ſpoſobu życia 
nikomu nie odbieraſz,  raczy! nas 
mieć w mocncy ſwoiey protekcyi, 
nie dopuſzczaiąc nieprzyjaciołom 
na ſzym , w Piſmach Monitorſkich, 
jadowitych przeciwko nam mię­
dzy prędkowierne Pubticum roz­
rzucać pocifkow, iakowemi Jmć P. 
Przyiacielftci oftatniego kęſa clile- 
ba  nam zazdrofzczący, pod N ro .  
XII. przed W. M. Panem D obro ­
dziejem y przed całym światem 
czerniąc , aż do wyciśnienia łez 
nas utrapił. Stawamy tedy oczy- 
ſzczaiąc ſamych fiebie, ftawamy o- 
kazuiąc pożytki rzemiofta naſzgo. 
Natura pierwfzym prawem mieć
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chciała utrzymanie bytu , y życia 
właſnego. Każdy twor, każdy ftan, 
podług nayzręczHieyſzych ga tun­
kowi ſw e m u  śrzodkow , o  to fię 
flara. Xiądz z ołtarza, Piſarz z ka­
łamarza, ftuga z płacy, rzemieśl­
nik  z pracy, Pan z fortun y hono- 
row, my zaś z  ła(k Panfidch y fa­
worów ż y c ie  ſwe utrzymuiemy, 
a iako m o r z e  dła kupieckich, zie­
mia d l a  rolniczych zyOtow , tak 
Pańfkie doftatki dla naſzych wy­
dzielone ſą zarobkow. Ubodzy nie 
ſą rolą naſzey uprawy. Darmo nam 
t o  w y rz u c a  Jm ć  Pan Przyiacielfki. 
N ie  wiążem y fię do nich, bo nie 
chcem y  bydź ſami u b c g ie m i , y 

c o b y ś m y  mieli  przeraźliwym pod 
o k n a m i  ięk iem  miefzkańcow o b r a ­

żać u ſ z y ,  w o le m y  is  milſzemi u y -  

m u iąc  w y razam i, w pośrzod Pan- 
fltich g m a c h ó w ,  d o  poufałości fłać 
fobie drogę .  Jeft to pomyślnością 
ka ż d eg o  n a ro d u  , gdy mieſzkancy
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iego zawſze ſą wefeli y w dobrym 
humorze. Prace ich w ten czas nie 
ſą im gorzkie, umyfl ich do inwen- 
cyi y przemyffu prawie ieft lotny. 
My dla naypierwfzey obywatelow 
klalTy o tę Pcaramy fię wygodę. Nie 
cierpiemy ftaroświeckf grubością 
trącących owych dawnych ftug 
lub też Kommiflarzow , co to  w 
ſame nayweſelſze życia Pańfldego 
momenta, gdy fię zwiaſzcza intra- 
ty zwozą, kufry naſypuią, n iezno­
śną gorycz wplątać zwykli, natrą- 
caiąc , że poddańftwo zubożone, 
że więcey tez - w ich chałupach, 
niż w Parldsich łkarbcach ſzofta- 
kow, że expenfa ſą niepomiarko- 
wane , na które daley wſzyſlkie 
dobra doftarczyć nie mogą. Po­
dług fundamentalnych reguł pro- 
feffyi naſzey , nic przykrego w 
uſzy Pana dochodzić nie powinno. 
Drożfza nam ieft iego wnętrzna 
ſpokoyność , niż takowe cierpkie

pra-



prawdy, wolemy, aby on nie wie­
dząc o iftotney fwey nędzy , żyi 
dla fiebie y dla nas ukontentować 
ny, a niżeli z niey %  ratował ztro- 
ſiiany y znudzony. Kilka zabaw­
nych ref lexyi , kilka w porę na- 
mkniętych żarc ików , nad zbyte- 
cznemi exageracyami owych ze- 
lamtow, nad zlą dyſpozycyą w do­
brach, nad niewyczerpanemi źrzo- 
dſami z czaſem y inwencyg przy­
mnażających lig doehodow, ruguią 
z ſerca Pahſkiego y troOd, y nie- 
roftropnego i  nam poſpolicie nie- 
przyiaznego donoficiela. A tak u 
nas wefelfzy ieft Pan, gdy my za­
bawnie fzkatuly iego wypróżnia­
my , niż gdy tamten uprzykrze­
nie naſypywal. Natura ln ie  w ie l­
kie ieft ukontentowanie , gdy to 
wſzyftko człowiek czynić może, 
czego żąda, czego zaś żąda, czę- 
ftokroć to innym hę nie podoba, 
a przez to do wykonania ftaie hę
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t rudnym . My wnętrzne nawet zda­
nia naſże  d la  ukontentowania Pa­
nów ochoczo fakryfikuiemy, z na­
mi oni nie tylko bez przeſzkody, 
ale z iak naywiękſzym zachęceniem 
wfzyftko, czynić mogą, czego żą­
dała. Ma z nich który guli: do in~ 
wencyi y manufaktur, na których 
fię nie zna, my wſzyſcy pomocni­
cy, Mechanicy, proiektow tworzy- 
ciele , a Pan choć nieumiejętny, 
ale przez nas udofltonalony. Inny 
fię kocha w m yślif tw ie ; m j  nie 
tylko myśliwi , ale d la  przyffugi 
iego Parilkiey , radzibyśmy ſami 
bydź wyżłami. Ł o ży  Pan expenſa 
na kofztowną muzykę, w t e n c z a s  
ona zowie fię naſzyrn elementem, 
y  ftuchaiąe iey, przy nim rozpły­
wamy fi?, y  ledwie nie mdleierny. 
Zda fię P a n u , że ieft biegłym w 
prawie, my go w fto procederów 
d la  zupełnieyfzey ſatysfakcyi iego 
wprowadzamy. Napadnie Pana duch
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heroiczny; my wſzyſcy rycerze y 
Don-Kiszotowie. Jdzie  o n ,  my za 
nim , ucieka osi , my przed nim. 
Powiadaią Filozofowie , iź paffye 
ludzkie y żywe- w duſzy  naſzey 
ich poruſzenia, ſą początkiem nay- 
więkſzych dzieł na świecie y po- 
wſzechney induftryj. Lecz Filozof- 
fka rzecz tylko mowie, naſza rzecz 
czynić y ulkuteczniać. Zaaney pas- 
ſyi w Panach odłogiem nie zofta- 
wuiemy, każdą w obrocie y rucha- 
wości utrzymuiemy , & czym ieft 
ſprężyna w zegarze , tym my ie- 
fteśmy w domach Panſkich. O d  ty­
lu wieków fltarży fig oyczyzna na­
ſza, iż nie maſz u nas iednomyśl- 
n o ś c i , która przecięi ieft funda­
mentem rządu naſzego politycz­
nego, y razem rzeczą w naturze 
nie podobną. Jednakoż w naſzym 
ſzlachetnym kunſzcie ona tylko 
ſzczegulnie przemieſzkiwa. O gdy­
by  każdy obywatel względem dru­
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giego, po  nafzemu fi§ 2achowywaf, 
byłaby zgoda, ſpokoyność y życie 
złotych owych wieków! Pomno­
żenie cyrkulacyi pieniężney w kra- 
iu ,  ieft śrzodkiem do pomnożenia 
wewnętrznego boga&wa. Sto lat 
w zamknięciu leżący Talar , ieft 
niczym dla k ra iu ; dzień ieden, a 
przez fto rąk cyrkuluiący, ieft ftem 
Talarów, bo z owych fta ludzi ka­
żdy powiedzieć może, że dziś miał 

Talar ,  oraz pożytek y  wygodę 
z niego.

Reszta w następuiącym Monitorze.


